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Od chwili rozpędzenia Dumy, rozumiejąc, teo re
tycznie konieczność ustępstw  i straciwszy już wiarę 
w jedyną zbawienuość środków represyjnych, niczym 
nie osłonionych i nie przycukrzonych, rząd p. Stołypi- 
na — obiecuje reform y ludności i bodaj obiecuje sam 
sobie ich przeprowadzenie. Plotkarstw o urzędowe 
o reformach zostało puszczone w ruch na tak wielką 
skalę, że prasa burżuazyjna pół-ironicznie, pół-serjo 
zdążyła już nazwać ministerjum, powstałe na grobie 
Dumy — „ministerjum reforin*‘. Dotąd jednak — a 
inija już od czasu rozpędzenia Dumy — drugi miesiąc, 
to  „reform atorskie" ministerjum karmi jedynie wyo
braźnię gazeeiarską słodkim widmem ustępstw, nato
m iast całkiem już realnie i obficie metodą dawną tu
czy głodnych znanerni przysmakami ze starej garkuclini 
Plewo wski ej: stanami wyjątkowc-mi. sądami wojenneini, 
rozstrzeliwaniami Ostatnio w Sweaborgu skazano znów 
na śmierć 2*2 oskarżonych o udział w powstaniu woj
skow ym . . .  W cichości powtarzają się nawet zadaw
nionym już nałogiem i wyprawy karne. W tygodniu 
zeszłym pod Hyg*ą podobna wyprawa pozbawiła ukrad- 
k iem życ ia  trzech „rew olucjonistów "...

Całkowitą bezpłodność jednak tej pogromowo-ka- 
rzacej działalności poczyna pomału rozumieć zgraja 
rządząca. T ym  się tłumaczy, iż ostatnie zamachy nie 
zdołały jej popchnąć do nowych śmielszych ekscesów 
i w ym yśln ie jszych  psikusów* represji. Owszem, Stoły- 
pin, k tóry  osobiście zaledwie cało wyszedł z jednego 
z tych i to najbardziej wstrząsającego zamachu, który  
potęgą i grozą swoją dorównał tym razem niemal dzia
łaniu jakiegoś druzgocącego żywiołu, ocalały z tego 
pogromu pośpieszył oświadczyć, iż nieustraszony temi 
nowemi niesłychanemi zamachami rząd dalej wytrwale 
kroczyć będzie po drodze refom . . .

Jakich re fo rm '1 Chciejmy być na chwilę tak nai
wni, jak prasa burżuazyjna i zawiei zyć tym zapewnie
niom. Jakież reform y dać może. dać zechce rząd i

Rzecz prosta, mogą to być tylko ustępstwa czqs- 
ciowe, mizerne, ułamkowe, nędzne okruchy z tego 
wielkiego bochna reform, jaki suma sobie wypieka r e 

wolucja. A i z tego jeszcze „okruchowego rządu" w v-, 
kreślone są zgóry, jako niemożliwe wszystkie znacz
niejsze ustępstwa, k tó re mogłyby otworzyć drogę, roz
luźnić pęta rewolucji. W ięc zgóry to je s t pewnym, 
że niezuiewolony obuchem rewolucji rząd nie może i nie 
zechce znieść, naprżykład, stanów wojennych, dać szcze
rze choćby względną połowiczną wolność prasie socja
listycznej.” wolność zebrań, związków i t. p. Bo podoo- 
ua reform a miała by ten skutek nieunikniony: zniosła
by tamy postawione przez rząd ruchowi rewolucyjne
mu, rewolucja wyszłaby z tej uwięzi, w jakiej się znai- 
duj'e. Nawet, gdyby to w konsekwencji nie musiaio 
ją doprowadzić po pewnym czasie do wybuchu, to uzy
skana możność agitacji na szeroką skalę zapewnie by 
mogła żywiołom rewolucyjnym i opozycyjnym zwycięs
two przy wyborach, co, oczywiście, me może byc pożą
danym dla rządu. .

Więc jak ie  reformy? Tylko takie, jeżeli będą,
które w sposób widoczny m a j ą  jak ieś szanse raczej us
pokoić, powstrzymać rozpęd rewolucji, aniżeli ją  ros- 
kiełznać. Mogą to więc być częściowe ustępstwa, po
czynione oddzielnie różnym odłamom rewolucyjnego o- 
bozu Tedy, naprżykład, można sobie wyobrazić jak ieś 
rozszerzenie sfery osiadłości żydów, isastępm e me 
byłoby całkiem nieprawdopodobnym, przy dalszym 
zwłaszcza teroryzow aniu władz w K rólestw ie Polskim, 
zawarcie milczącego, albo nawet i jawnego paktu rzą
du z Narodową Demokracją. Ta ostatnia, jak  wiadomo, 
rozpoczęła już nawet tokowanie. Z tamtej strony z go
łębników „Rossii", „Nowego W rem ieni", ostatnio na
w et ,Perełom a“ odzywają się czule gruchania. „Muosc 
tworzy cuda": powiada pan N. Demczyńskij, a Nar. 
Demokracja czuje radosne wzruszenie. Pierwsze za
biegi zaręczynowe są więc już właściwie czynione. Dal- 
szy przebieg* wypadków w K rólestw ie mógłby przyspie- 
szyć zamianę obrączek. Rzecz prosta, dokonanie się 
tego dzieła sprzęgnięcia się caratu z polską kontre- 
wolucją byłoby tylko możliwym przy pewnych ustępst
wach ze strony kochanka. Musiałby więc on w m ter- 
cyzie przedślubnej (której projekta kreśli już teraz fak
tor główny w tym „in teresie"— p. Dmowski), zapewnie 
wprowadzenie zieinstw i rad  miejskich czyli instytucji 
samorządu miejscowego, następnie znieść ostatnie ogra
niczenia, krępujące szkołę polską, zezwolić na utworze
nie policji obywatelskiej, na zakładanie klasztorów za
konnych, naprz. jezuickich, dać pewne gwarancje, żo 
Królestw o wyłączone zostanie z wszelkich zakusów r e 
formatorskich w sprawie rolnej, że—naprżykład m e
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b ę d ą  w  nim tw orzone  ow e m ie jscow e k o m i te ty  ro in e ,  
m yś l  o k tó ry c h  p su je  ju ż  dziś E m s k ą  k u ra c ją  p an u  J e 
z io rańsk iem u . *) W zam ian  za to  „ s ta r a ją c a  s ię "  t. j .  
.Narodowa D em o k ra c ja  p rz y n io s ła b y  kochankow i ..we 
w ian ie  całą  sw ą n ie napoczę tą  je szcze  nam ię tność  i fu
r o r  sw ych  kon trew o lu c y jn y ch  zapałów. W  osob ie  tej 
p ra w d z iw ie  po lsk ie j  dziew icy  uzyska ł  by  rzą d  n ie ty lk o  
„ rz ą d n ą "  gosp o d y n ię ,  k t ó r a  by m u  p o m og ła  w yn ieść  z 
p o d  n iego  n ieczystość  re w o lu c y jn ą  w t y m  k r a j u ,  
. t l e  i w p rzysz łe j  D um ie  s t a ła  by mu się  s ta łą  podpo
r ą  w  w alce  z całą fa langą  rew olucy jną .

Ba. n ie  gdz ie  indziej ty lko  w łaśn ie  tam , zaprodu-  
k o w a n a  n a  g łów nym  r y n k u  politycznym  u ro d a  tej nowej 
o b lub ien icy ,  n ie  schow ana pod korzec, zna iaz łaby  do 
p ie ro  n a le ż y tą  i zupe łną  ocenę.

I n n ą  i na jw ażn ie jszą  dziedziną, w  k tó re j  r z ą d  p an a  
S to ły p in a  ju ż  n ie  ty lk o  może, a le  w p ro s t  m usi  czynić 
j a k i e ś  n ie śm ia łe ,  począ tkow e p r ó b y  „dob row olnych"  
r e fo rm ,  j e s t  dziedz ina  s to su n k ó w  a g ra rn y c h .  „M ini- 
s te r ju m  r e fo rm "  podobn ie  j a k  p r o l e t a r i a t  i bu rżuaz ja  
zda je  sob ie  dok ła d n ie  s p r a w ę  z tego ,  że zachow anie  
s ię  s tum iljonow ej m asy  chłopskie j zdecydu je  w r e z u l 
ta c ie  o p r z e b ie g u  i ro zm ia rac h  zw yc ięs tw a  rew oluc ji .  
1 j e ż e l i  w  ty m  p rz e k o n a n iu  obóz r e w o lu c y jn y  czyni 
w szy s tk o ,  co może, - aby  u św iadom ić  i po ru szy ć  wieś . 
to  z ko le i  i r z ą d  zdobyw a się  n a  he ro ic zu e  wysiłki,  
a b y  tę  sam ą w ieś  oszukać i uspokoić . W  ty m  k ie ru n k u  
p rz e ja w ia  sza jka  rzą d ząc a  najw ięcej e n e rg i i .  W ię c  naj
p rz ó d  w ys tąp iono  hojn ie  w s p r a w te  za o p a t rz e n ia  g ło 
dujących  g u b e r n i i  w  zboże. O bok  wyznaczonego  n a  to 
p rz e z  D um ę z no rm aln y ch  dochodów  p a ń s tw a  p ie tn a -  
s tom iljonow ego  k r e d y tu ,  ukazem  najw yższym  po s tan o 
w iono  d oda tkow o  w y p u śc ić  n a  zaspoko jen ie  tej samej 
p o t r z e b y  r e n t ę  pańs tw ow ą n a  sum ę 50  m iljonów , co 
da  w  złocie ska rbow i p rzy  k u r s ie  r e n t y  n ie sp e łn a  70 
za  100 n ie  więcej j a k  35 inilj. ru b l i ,  a  wrięc  uczyni 
ra z e m  z p o p rze d n io  p rzy zn an em i 15 m il jonam i j e d n a k  
pow ażną  k a r tę  50  m iljonów.

Ale też  to j e s t  w szys tko ,  co uczynić m oże i zechce 
z g ra ja  rządząca  d la  opóźn ien ia  i zm niejszen ia  ro z m ia 
ró w  a g ra rn e j  r e w o lu c j i !

B ojąc s ię  bezpośredn ich  rew o lucy jnych  sk u tk ó w  
n ieu ro d z a ju  i g łodu ,  m oże ona je szc ze  sp ró b o w ać  je d n e j  
ru jn u ją ce j  pożyczki,  by za o t rzy m an y  sze ląg  k u p 'ć  naj- 
n iebezp ieczn ię j  wołającym  o g łodz ie  sw ym  ch leba  i z i a r 
n a  d la  obs iew u; p a r ę  bochenków  chleba i p a r ę  k o rcy  
ząoża —  n a  to  s ię  ona je szc ze  zdobędzie .  A le  je d n e j  
rzeczy  n ie  da, tej je d n e j  w łaśn ie ,  k tó r ą  dać  po trzeba:  
z i e m i !  O s ta tn ia  p ró b a ,  n a  j a k ą  w  ty m  k ie ru n k u  
n ie  bez w ahan ia  i z ha ła se m  zdobył s ię  r z ą d  j e s t  w łaś 
n ie  na j lep szy m  te j n iem ożności i n iechęci  d o w o d em !

Ukazem N ajw yższym  z dniu 25 s ie rp n i a  p o s ta n o 
w iono  oddać B ankow i W łośc iańsk iem u ziem ie  apanażo- 
w e  t. j .  z iem ie, z k tó r y c h  dochody p rzeznaczone  są  na  
u t r z y m a n ie  ro d z in y  ca rsk ie j ,  d la  o d p rzedaży  ich w ło ś 
cianom. P o d  pozo ram i u s tę p s tw a  zro b io n eg o  od za sady  
„n iedopuszczalności p rz y m u so w e g o  w yw łaszczen ia" ,  za 
sady .  k t ó r a  s ta ła  s ię  k a m ie n ie m  podw odnym , o k tó r y  
ro zb i ła  s ię  Duma, k r y je  s ię  w  ty m  ukaz ie  bezczelnie 
ja w n a  chęć z l ikw idow an ia  pośp ie szn ie  in te r e s ó w  apana-  
ż y ,p ó k i  c z a s . . .

G łów ne j ą d r o  ziem  apanażow ych  pow sta ło  w  t e a  
sposób , że w ydzie lono  j e  z g r u n tó w  sk a rb o w y ch ,  a w ięc  
lo rm a ln ie  s tanow iących  dob ro  n arodow e.  O becn ie  te  
k r a d z i o n e  d o b ra  w  ilości p a r u  m il jonów  dz ie s ię 
cin m a ją  być  ła sk a w ie  z a  d r o g i e  p i e n i ą d z e  
o d p r z e d a n e  chłopom! W a ru n k i  tranzakc j i  z B a n 
k ie m  w łośc iańsk im  m a ją  być um ów ione  pom iędzy  m ini-  
s te r ju n i  d w o ru  a m in is te r ju m  s p r a w  w ew nętrznych ,

*) P a t r z :  Józ. Je z io ra ń s k i .  S p ra w a  a g r a r n a  w 
K ró le s tw ie  P o lsk im . Rzecz nap isan a  w Em s. S tr .  18— 19.

ro ln ic tw a  i s k a rb u !  Ocena poszczególnych g u u u tó w  i 
dokonan ie  podzia łu  pom iędzy  chłopów p o ruczone  i j e s t  
m ie jscow ym  kom isjom  ro ln y m , bo jko tow anym  p rze z  
chłopow!

Bola  g łów na  w  tej zbójecko - szachra jsk ie j  m ach i
nacji, j a k  Lego oczekiwać uależało . p o w ierz o n ą  zos ta ła  
B ankow i W łośc iańsk iem u, . f o  j e s t  Bankow i,  k tó re g o  
zadaniom  form alnym  s ta ło  się  j u ż  od Jat w ielu  p o o 
b i j a n i e  do n ies łychane j  wysokości cen sa  ziemię. 
Obok innych p rzyczyn  dzia ła lność  te g o  w łaśn ie  B a n k u  
łącznie  z dz ia ła lnośc ią  „ b r a tn ie g o "  B a n k u  S zlacheck ie
go  sp ra w iła ,  że w ciągu  os ta tn ich  dw uch  d z ie r ią tk ó w  
la t  ceny ziemi w  Bosji p o t r o i ł y  s i ę ,  gdy  w tym. 
sam ym  czasie n a  Zachodzie  E u ro p y  pow sta ły  na  d a w 
nym  poziom ie ałbo n a w e t  sp a d ły  o 20 i  więcej proc.

O becnie B a n k  teri łącznie  z panam i m in is tram i i 
s fo rą  czynowniczą „na m ie jscah"  m a  pośredn iczyć  .po
m ię d zy  g łodnym  ch łops tw em  a ro d z in ą  ca rsk ą ,  k t ó r a  
w  celu p rz e p ro w a d z e n iu  r e f o rm y  ro lne j  w yzbyw a się  
w sp a n ia ło m y ś ln ie  ro d z in n e g o  z a g o n a . . .

D odać t r z e b a ,  że g ru n tó w ,  o k tó ry c h  m ow a, je
żeli liczyć ty lk o  zda tne  do u p ra w y ,  j e s t  n ie w ie le  w ię 
cej ponad  i.6OO.OO0 dziesięcin ,  co s tanow i j a k ą ś  n ie 
sp e łn a  o s i e m d z i e s i ą t ą  cz  ę ś ć  ziemi, .już p o s ia d a 
nej p rzez  chłopów, a  n ie  więcej niż d w u d z ie s tą  część 
u p raw ia n e j  p rzez  nich  w łasnej  icli ziemi o rn e j .  B rzy-  
tym , te  zao f ia row ane  ła sk a w ie  za d o b re  p ien iąd ze  g r u n 
ta  og ran icza ją  s ię  w  o lbrzym iej swej w iększośc i vv 
t rz e c h  ty lk o  w schodnich g u b e rn ia ch :  S am a rsk ie j ,  Sym- 
b i r sk ie j ,  S a ra to w sk ie j ,  a w ięc  w  g u b e rn ia ch ,  w k tó ry e u  
p rz e c ię tn a  p o s ia d an ia  ch łopsk iego  wyższą j e s t  znacznie, 
an iże li  w  innych. T e  inne  i to  w łaśn ie  najlicznie jsze 
i najw ażn ie jsze  g u b en ie ,  cała ś rodkow a,  po łudn iow a  i 
po łudniow o-zachodn ia  R os ja  obejść s ię  m a  na d y s ta n s  
—  sm akiem . O i le  by to  je j  n ie  m ia ło  w ys ta rczyć .  
B a n k  W łośc iańsk i ob iecu je  jej całej w su m ie  —  te ż  
około 2 m il jonów  dziesięcin  ziemi, „św ieżo"  nab y te j  od 
w ie lk ich  posiadaczy  ro lnych  —  n i e d r o g o — w  p r z e c i ę t 
nej z w odam i,  la sam i i n ieuży tkam i po 125 ru b .  za 
dzies.

T e  i ty m  podobne  p r ó b y  ro lnej r e f o rm y  rz ą d o 
wej,  dokonyw ane j p rzez  opryszków , w yzbyw ających  s ię  
póki czas z posiadane j ziemi n ie  z a s łu g iw a ły  by  na  
sz e rsze  om ów ien ie ,  g d y b y  n ie  w y k a z y w a ły  nąjdowod- 
n ie j.  że w łaśn ie  n a  tym  n ajw ażn ie jszym  polu  w sze lk ie  
w y s i łk i  rządow e ,  skazane  są  na jhan iebn ie j  na  rozb ic ie .  
l ’u w ła ś n ie  na jos trze j  s ta n ę ły  p rzec iw ko  sobie: i n t e r e 
su k la so w e  m a sy  ch łopsk ie j,  k tó r a  chce całej ziemi, 
za raz  ziemi i d a rm o  ziemi, a in te r e s  k la so w y  czynow- 
niczo-feodalnego  (sz lacheckiego) sam ow ładz tw a.  k tó re -  
b y  chciało w y p rz e d a ć  s ię  z części zidmi, po bajecznej 
cenie , a b y  u ra to w a ć  d la  s ie b ie  re sz tę .  Bod tą  w ła ś n ie  
f lag ą  o k r ę t  rz ą d o w y  m io ta  s ię  najbezsiln ie j  po wzbu
rzonej fali rew o lu c j i  a g ra rn e j  i  pod  tą  f la g ą  w  jej od 
mętach-—zatoni e.

M iz e rn e  „ re fo rm y "  czynione skąpo  w innych dz ie 
dzinach go  m e  u ra tu ją ,  a ci, k tó rz y  w obaw ie  sp o 
łecznych sk u tk ó w  rew olucji  rzucą  s ię  n ieo s t ro żn ie  w 
j e g o  ob jęc ia— p ó jd ą  n a  dno z n im  razem .
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Rooz'hsiws czamosocieńskie.
B oiska  N aro d o w a  D em okrac ja  i ro s y js k a  czarna 

se tn ia ,  są to  d w ie  s io s t ry  bliźniacze. B odob ieństw o  
pom iędzb  niemi s ta je  się  czasem ta k  rażące ,  że w p ro s t  
zda je  się ,  że j e d n a  p rz e d rz e ź n ia  d r u g ą ,  wyjiuąje  je j  z



R O R O T ' N ' T K

u s t jej w łasne słowa, a ta  znów tam tej z rą k  jej wła
sną broń.

Te same żywioły tu  i tam  walczą tym  samym 
orężem  i posługują się temi samemi pojęciami.

Ten sam grym as tygrysio-m ałpi w yziera  bezczel
nie, cynicznie, obm ierzle z tego i tam tego  oblicza! Go 
na potw orne podobieństwo!

L eży oto przed nam i"następujący dokum ent: J e s t  
to  pismo, otrzym ane z W arszaw y (stem pel pocztowy 
nosi datę 28 L ipca st. st.) w  L ub lin ie  przez D-ra Rudz
kiego. aresztow anego później na sku tek  denuncacji z 
tej samej strony .

P ism o to brzm i:
W ielmożny Pan Stefan Rudzki 

Doktór Medycyny
w Lublinie.

Niniejszym zaw iadam ia się  W .Pana, źe g ło 
w ą w łasną odpow iada za życie i bezpieczeństw o 
byłego posła ziemi lubelskiej P . Józefa Nako- 
iuecznego. bez w zględu na ew entualne, a znane 
nam  już  w y k rę tn e  m otywy ze s trony  partji. P o 
w yższe prosim y przyjąć do wiadomości.

(Podpisano:) O rganizacja Samoobrony 
Narodow ej.

Jest to ted y  już drugi podobny w yrok, jak i do
chodzi naszych rąk . Taki sam, otrzym any przez p. Ro
m ualda .M ierzejewskiego w Sarnach, opublikow aliśm y 
W' ,\ó 168 „Robotnika**. P . M ierzejew ski „odpowia
dać miał głową** za życie sąsiada sw ego Tadeusza Kos
saka. adm in is tra to ra  dóbr ks. C zartorysk ich . Ów wa
leczny pan K ossak ub rd a ł był sobie w p o d e  strachu  
sw ego, że socjaliści dybią na jeg o  ż y d e  i uzyskał w 
L ubelskim  „grodzie** endeckim w yrok śm ie rd  na M ie
rzejew sk iego , jak o  na podanego w podejrzenie narodo
wej ochrany przez je j szpiegów". Autentyczności tego  
w \ roku stw ierdził ów sam ry ce rsk i pan K ossak w liś
cie do „skazanego**. Ten k ap ita lny  dokum ent zdzicze
n ia  m oralnego patrjo tycznych szlagonów ogłosiliśm y
w  tym samym 168 .Ne naszego organu.

O becnie znów D -r Rudzki odpow iadać ma „gło-
w ą“ za życie Nakoniecznego!

Słowem: „ ś m i e r ć  za śm ierć** , ściślej: za
śm ierć, ja k ą  ssbie w ym yślił w grom ieielskich  celach 
prowokatorski dowcip „narodowej** zgrai.

Bo zgrai tej o to ty lko  chodzi: o w ielk ie  prowo- 
kato rs tw o  i m aleńki— na raz ie— pogrom ik. W tym  ce
lu  płodzi się bajki o rzekom ych niebezpieczeństw ach, 
grożących niby bohaterom  narodow ej psiarn i. To p rze
cie nie nowa m etoda i w cale nie „narodowy** wynala- 
*ek! W tych samych zam iarach z w iększym  pow adze
niem  ko lpo rtu ją  grom iciele wszech krajów  i stuleci 
m iędzynarodow ą bajkę o zaszyw aniu przez żydów n ie 
m ow ląt chrześcijańskich! A rosyjscy szczwani grom i- 
d e le ?  P an  Dmowski m ógłby iść w term in  do pana 
K i •uszewana. Ten by go n ie  jednego  jeszcze n a u c z y ł...

Z resz tą  ju ż  dziś K ruszew anow ie nie m ają pow o
du w stydzić się tych swoich kom panów i uczniów.

Przeczytajcie w „Dzwonie Polskim** z dnia 29 
S ie rp n ia  następującą krótką notatkę w korespondencji 
t  Lubartowa:

Zamach na posła N akoniecznego w yw ołał tu  
w śród  ludu w ielk ie  oburzenie. P o w tarzają  wszę- 

fc. dzie rozm owę m iędzy panią D., bawiącą w Nałę-

f «zowie, a włościaninem  z okolicy: „A co? już po 
' 'pj»waszym Nakoniecznym!** —  z tryum fem  zaw ołała 
krw iożercza dama, zdradzając się, że wrie o za
m ierzonym  m orderstw ie , k tó re  tego  dnia miało 
kyć w ykonane .  „Nakonieczny żyje j żyć będzie** 
—-o d p a rł chłop z mocą-— „a jeże li mu włos •spad

n ie  z głow y, to my w yrżniem y wras w szystkich 
socjalistów  w' .Nałęczowie!**
Co? Czy nie cuchnie w prost pogrom em ? Czy nie 

je s t to  no ta tka  w klasycznwm  (typowym ) w prost s ty lu  
pogromowym: tak , ja k  je  znamy "ze stokrotnych opo
wieści o pogrom ach rosyjskich? Taki p isa rek , skro- 
biocy do „Dzwona Polskiego** w ie przecie, iż w tej 
bajce o pani D. je s t  ty leż praw dy, ile  byłoby w tw ie r
dzeniu, iż au to r bajki tej n ie je s t skończonym rzez i
m ieszkiem — ale za to, ja k  to bajecznie, obiecująco i 
zachęcająco brzm i: „ p o l s k i  chłop— z m o c ą :  w y r ż 
n i e m y  Was w szystkich socjalistów?!...**

Są to więc, ja k  w idzim y, dw ie m etody (bo pro- 
w okatorstw o je s t  wymyślone!): dw ie zasady w ym iaru  
spraw iedliw ości narodow ej. Jed n a  uznaje indyw idualną 
(osobistą) w inę i odpowiedzialność: więc za określone 
grożące niby zabójstw o odpow iadają „głową** o k reślo 
ne osoby: pan M ierzejew ski za pana K ossaka, pan Rudz
ki za pana Nakoniecznego. Inna  zasada w ym iaru  sp ra 
wiedliwości narodow ej zna ty lko  zbiorow ą odpow ie
dzialność i jak o  odw et— pogrom . Bywa, ja k  w danym, 
naprz., w ypadku z panem posłem  Nakoniecznym. że 
stosu je się jednocześnie obie zasady. Zależy to, snać 
od apety tu  stosujących, albo też i inaczej: organizacyj
nie— w yroczek, a n ieorganizacyjnie („żyw iołow y gniew  
ludu...**)— pogrom ik. To d ru g ie  je s t  pew niejsze. P rz y 
k ładem — Czerni erni k i!

A te raz  postaw m y lu stro  przed tym i zbó jam i: 
niech się w nim  przejrzą  i poznają swoje o b licze! Tym 
lustrzanym  odbiciem am arantow ej setni j e s t  bliźniacza 
je j s io s tra  —  czarna sotnia ro sy jsk a :

L ibera lny  organ  „Strana** donosi, iż otrzym ała 
l is t od związku, m ianującego się  „Śm ierć za śmierć**, 
w k tó rym  to liście zw iązek ów oświadcza, iż za śm ierć 
Mina postanow ił ukarać gard łem  posłów : Rodziczewa, 
M uromęewa, W inaw era i P etrunk iew icza  . . .

„Śm ierć za śmierć**: toż to je s t n iem al z ust w y
ję te  endeckiej bogini spraw iedliw ości, chowanej na 
K ruszew ańskim  k o d ek sie ! M ierzejew ski za K ossaka, 
Rudzki za N akoniecznego, Rodiezew za Mi n a . . .  P r a 
w ie zdawać by się m ogło, że to jed n a  g łow a pom yślała, 
je d n a  rę k a  n a p is a ła . . .

Jednocześnie wdowa po je n e ra le  M inie i sym pa
tyzująca z szlachetnym  nieboszczykiem  p rasa  czarnoso- 
cieńska o trzym uje od różnych oddziałów „Zw iązau 
praw dziw ie rosyjskich ludzi** liczne depesze, w k tó rycu  
w sposób bardziej ogólnikow y zapow iadaną je s t  b a r
dziej ryczałtow a z e m s t a .  P e te rsb u rsk i oddział zw ią
zku w yraża nadzieję, źe „oficerow ie p o tra fią  pom ścić 
śm ierć  swojego dowódcy**. A oddział K iszyniow ski, 
k tó rem u  przew odzi słynny grom iciel K ruszew an, „im ie
niem  dzieci** k ln ie  się, iż zemści się, zaiste , ,za owo 
„pastw ienie  się nad życiem w alecznego obrońcy ojczy- 
zny“ . . .  Zem sta K ruszew ana! Na im ię je j pog rom : 
hurtow ny w ym iar „praw dziw ie rosyjskiej** sp raw ied li
wości . . .

To znów w sposób rażący przypom ina to ośw iad
czenie, ja k ie  na szpaltach swoich każe „polskiemu** 
chłopu składać „z mocą** „Dzwon**: „w yrżniem y M as 
w szystkich, socjalistów**! r

I  takiem u r e z u n o w i  dziennikarskiem u, o strzą 
cemu piórem  za określoną ilość kopiejek  noże chłopom 
na socjalistów  zdaje się is to tn ie , że n ie  je s t  rodzonym  
bra tem  chuliganów  w szechrosyjskich ! . . ,

A oto inny obrazek z g a lerji tych sam yrk podo
b ieństw ! P a n  R e j  n b o t ,  n a c z e l n i k  m i a s t a  M o 
s k w y ,  n i c  o t y m  n i e  w i e d z ą c ,  m a ł p u j e  L u 
b e l s k i c h  N a r o d o w y c h  D e m o k r a t ó w !

W p aru  fabrykach M oskiewskich robotn icy  za 
wrarunek  skończenia s tra jk u  postaw ili usunięcie n iek tó 
rych ich towarzyszów, F abrykanci byli by już  skłon- 
imi przystać  na"to . Ale p. Rejnbot z a g r o z i ł  im, że



jeżeli to uczynią, z a m k n i e  i m f a b r y k i !  Za co 
ogól robotników mógł clicieć „wyrzucenia na bruk44 
swoich kolegów ? Czy może tylko za to, że nie chcieli 
przyłączyć się do strajku? Tedy fabrykanci byliby mniej 
SKionni do zgody na to: cóż bowiem może być milsze
go fabrykanckiernu sercu nad łamistrajka? „Riecz44, 
z której czerpiemy informacje nasze, przypuszcza, źe 
robotnicy ci musieli popełnić i „inne jeszcze czyny, 
które uczyniły niemożliwym współżycie z niemi pozo
stałych robotników*1...

Jakież to „inue jeszcze czy^iy44? I tych snać ro
botników dotknąć miał „teror socjalistyczny41 za to za
pewne, że „kochali Rosję44 podobnież jak „kochały Pol
skę44 te sokoły lubelskie, które pod wodzą chuligań
skiego posła wybrały się na wyprawę zbójecką prze
ciwko strajkującej służbie folwarcznej do Grabowa...

Tam w obronie „kochanków Rosji44 grozi lokautem 
robotnikom i fabrykantowi — p. naczelnik missta, Tu 
w obronie „kochanków Polski4* już zniewoliwszy fabry
kantów do lokautu czwarty tydzień głodzi 800 rodzin 
robotniczych — Narodowo-Demokratyczna zgraja!

Proletarjat socjalistyczny musi systematycznie 
chwytać tę zgraję na gorącym uczynku takich jaskra- 
wycn podobieństw, musi ją nosem nurzać we własnej 
je, nieczystości. T© jej innego obyczaj unie nauczy, bo 
owa „nieczytsość44 wynika z jej klasowo-społecznej po
trzeby. Alo będzie to poglądowym sposobem uświado
mienia o tych właśnie jej potrzebach ogłupianych przez 
nul „narodowych44 robotników. Trzeba, ażeby ci w tym 
czarnosocieńskim lustrze widzieli stale odbitem oblicze 
swych „prawdziwie polskich44 przyjaciół.

W ymowa podobieństwa będzie zbyt wielką i nad
to cuchnącą, by nie miała przekonać ślepych nawet 
o tym, iż bliźniacze te twory są płodem jednego spo- 
łeczao-kontrewolucyjnego pomiotu.
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Zimowa
i- z  Socjalno  -  3em cl(alycznq  

ftarfjq Xifwy.
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Donosiliśmy już w swoim czasie, że organizacja 
nasza na Litwie została wyodrębniona w samodzielną 
partję pod nazwą „Socjcłno - Demokratycznej Partji 
Litwy*4.

Obecnie ogłaszamy treść umowy, zawartej pomię
dzy Komitetem Centralnym tej Socjalno-Demokratyez- 
tifc; Partji Litwy (S. D. P. L.) a centralnym Komite
tem Robotniczym P. P. S, Umowa ta, określająca wza
jemne stosunki obu partji, brzmi, jak następuje:

!J Obie partje, stojąc na gruncie tych samych 
zasad programowych i taktycznych, pozostawrać będą 
zawsze w jaknajściślęjszym kontakcie (zetknięciu) i 
wspierać się będą nawzajem zarówno moralnie, jak ma- 
terjalnie.

2) Każdy członek P. P. S , przebywający na 
Litwie, korzysta ze wszystkich praw, przysługujących 
członkom Socjalno-Demokratycziiej Partji Litwy, i od
wrotnie, każdy członek S. D. P. L., przybywający do 
Królestwa, korzysta z praw, przysługujących człon
kom P. P. S.

3) Nu Zjazdy, Rady, i Konferencje każdej z obu 
organizacji, bratnia organizacja deleguje trzech przed
stawicieli, przyczyni wśród delegatów Litwy jeden 
przynajmniej musi być z organizacji białostockiej.
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4) W szczególności organizacje żydowskie obu
partji nawiązują między sobą bliższe stosunki i wysy
łają wzajemnie delegatów na swe konterencje.

5) Organizacja białostocka ma prawo wchodzić 
w bezpośrednie stosunki z Centralnym Komitetem Ro
botniczym P. P. S.

6) Ze szkoły agitatorskiej i bojowej P. P. S. 
członkowie S. D. P. L. korzystać mogą na tych samych 
warunkach, co i członkowie P. P. S.

7) W międzynarodowym biurze socjalistycznym
obie partje mieć będą wspólnego przedstawiciela; * na 
kongresach międzynarodowych przedstawiciele S. D. 
P. L. zasiadać będą w delegacji polskiej.

8) Do czasu zorganizowania własnego przedsta
wicielstwa za granicą g. D. P. L. korzystać może z 
usług Komitetu Zagranicznego P. P. S.

9) Taktykę swą oraz stosunek bo innych partji 
każda z obu organizacji określa zupełnie samodzielnie, 
uwzględniając jednak interesy bratniej organizacji.

S t r a j k i  r o l n e .

R a d z i k ó w ,  pow.  B ł o ń s k i .  18-go zasfrajko- 
wali tutaj robotnicy w folwarku p. Dobosiewicza. P. 
D. jest znanym „działaczem44. On to jeździł po oko
licznych dworach i organizował komitet obszarników. 
Zgodnie z zasadami tego komitetu postanowi! nie speł
nić żądań strajkujących i wyraził się, że woli stracić 
10.000 rubli, niż ustąpić. Służba wystosowała wzglę
dem niego strajk ostry. Pan 1). obiecał wówczas 150 
rubli na okrężne, a podwyżkę dopiero na Nowy Rok, 
tłómacząc się, że inni nie pozwalają mu ustępować. 
Robotnicy powiedzieli, źe będą strajkowali do Nowego 
Roku i zastosowali strajk jeszcze ostrzejszy. Zboże na 
polu przerasta, bydła nikt nie pasie, ani obrządza, a 
pan dziedzic upiera się, chce postawić na swoim.

Robotnicy wystawili żądania podług naszej odez
wy strajkowej i zażądali od dziedzica podpisu na dru
kowanym zobowiązaniu, ze dotrzyma warunków zdoby
tych w strajku.

22-go odbyła się masówka, na której robotnicy 
postanowili strajkować dalej, zażądać od dziedzica cał
kowitej zapłaty za strajk i wyrzucenia rządcy, który 
już raz był wyrzucony z fabryki Józefów.

Jednocześnie odbyła się masówka w cegielni Ko- 
pytowie. Przemawiał nasz towarzysz o chwili obecnej, 
o potrzebach organizacji i konieczności energicznej agir 
tacji na wsi.

S P R O S T O W A N I E .
Ruma skonfiskowanych pod ■ Herbami pieniędzy 

pyła podana poprzednio w „Robotniku44 mylnie; wzię
to nie 0.000, a 7.000 rubli.

O d  R e  d  a  k  e  j i.
Sprawozdanie z Konferencji Warszawskiego Okrę

gu Podmiejskiego z powodów przypadkowych \v nume
rze poprzednim „Robotnika44 urwane zostało w ' poło
wie i z tychże powodów dalszy ciąg jego zamieszczo
ny będzie dopiero w następnym numerze.


